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Po dwóch latach. 


Mijują dwa lata od chwili, kiedyśmy po raz 
Kierper wzięli pióro do ręki, aby skreślić obraz 
doli kolejarzy galicyjskich, kiedyśmy wyrzekh 
pierwsze słowo w obronie ich praw spałecznych, 
praw ludzkich, Dwa lata cięż żmudnej pm- 


cy. dwn lata wędrówki ciągłej, wytrwałej pot 


zasłanem niami polu... I zaprawdę, gdyby 
nie ów, jasny, wielki cel, przyświecający nam 
zdala, gdyby nie owa potężna, wzniosła idea 
oswabodzenia proletaryatu kolejo- 
wego, która tehnąła z każdego naszego kroku, 
możaby nas były przeciwności i zawody, któ- 
rych nam nie wzczędziły te dwa pierwsze lata 
walki. wstrzymały w drodze, Bo istotnie wielkie 
były truduośw, stojące naprzeciwko budzącemu 
się do życia pismu, szalone wprost wysiłki, 
skierowane przeciwka jego istnieniu i rozwojowi, 

Mieliśmy przeciwko sobie odrazu dobrze i 
silme zorganizowaną przemoc, opartą na kapie 
tale, terorze i korupryi, a sumi musieliśmy 
dopiero zdobywać podporę, struż za strażą, twier- 
dzę za twierdzą, musieliśmy przebijać niena. 
ruszove dotąd ciemności, obulać silna starością 
przesądy i uprzedzenia i tak krok zn krokiem 
poruwać się baprzód, wciąż naprzód, a coraz 
głębiej... Była to praca, z samych początków 
zwłuszezn, iście syzyfowa, praca karezowania 
dziewiczpch lasów. Był to trud, jak się zdawa- 
ło, nie ua ludzkie siły, a przytem rosnący z 
każdą chwilą, potężniejący, omal że niepoko- 
DANY... 

A mimo lo myśmy nie upadli: przebyliśmy 
dwn lala, z pewnością najcięższe, i obecnie 2 
sorcem, pełnegn nadziei, z czołem podniesione, 
śiminło stajemy u wrót roku trzeciego. 

Ozyż więc jesteśmy naprawdę czem innem, jak 
tyłka ludźmi? Ozy była możliwem, abyśmy się tego 
nadludzkiego trudu podjęti i przeprowadzili to, co 
się wydało nieprawdopodobnem? Czy istnieja 
taka poięga, któraby mogła biednemu robotni- 
czemu pism dać moc pokonania najsroższych 
przeerwnaści, kt utrzymała w niem życie 
i energię w chwili, kiedy tyle innych piam, 
zasilanych hojnie trzosem bogaczy, upudało i 
ginęło bezpowrotnie ?... Tu siła niezwykła, która 
nami kierowała przez dwa lata naszego istnie- 
nia, która i dziś daje nam silną wiarę w zwy- 
cięską przyszłość — to Wasze poparcie, Towa- 
rzysze i Czytelnicy, to Wasze zaufanie, Wasza 


solidarność z naszemi hasłami, Wasza gotowość 
do wałki w tych haseł obronie. I oto dluczego 


nasz „Kuryer Kolejowy” żyje i rozwija si 
czas kiedy tyle rozmaitych pisn kolejowyeii 
w tym samiym czusia daremnie starało się uzy- 
skać trwałe podstawy, 

4 Ay uy zwrócili się da Was i znał 
oddźwięk w Waszych sereueli, bośmy Was: 
przemawiali słowami, Waszemi lzami płakali, 
Waszym głosem domagali się sprawiedltwaści ! 
Z pośród Was wyroślimy i jesleśmy tylko 
cząstką Waszych nrzuć i myśli, Jamei tem być 
nie mogli, bo byli ludźmi Wam ebeymi, nia 
anali i nie czuli Waszych bałów, Waszym ję 
zykiem nie potrafili przemawiać, Upndł więc 
krakowski „Kojelarz* i „Nowy Kolejarz“ i lwaw= 
ski „Kolejarz“ i jeszcza inne, a „Kuryer Ko- 
lejowy* wzrastuł w siłę, wychodząc sam jeden 
cało z tej walki o byt, o życie... 

Tak, zaprawdę, ta zorganizowany proleta- 
ryat kolejowy podniósł na swych barkach je- 
dyne prawdziwy pisno swoje, jedynego obrońcę 
swoich krzywd i niesprawiedliwości. Kolejarze 
zrozumieli, że pismo zawodowe, pisino, którego 
lamy są zawsze otwarte dla ich skarg i żądań, 
jest najlepszym, jest jedynym środkiem skuto- 
cznej obrony przeciwko gwałtom i ukdużyciom 
w strony włudz kolejowych. Źrozumieli oni, 
u tylko osiru, bezwzględna krytyka każdego 
lezprawnego postępku, tylko baezna, surowa 
kontrola wszystkiego, co od władz pochodzi, 
może ieh ustrzedz przed wybrykami przełożo- 
nyoh, przed zamachami wyższych, władz ia 
ieh prawa. To też było zawsze relem i zada- 
niem „Kuryera Kolejowego”, a fakt, ża kole- 
jarze zrozumieli korzyści takiego postępówniin, 
że zrozumieli ogromug znaczenie publicznego 
piętnowania wszystkiego i wszystkich, co na 
to zasłużyli, stał silną, trwałą podwaliny 
„Kuryer“ i nadał jega walce potęgę wielki 
boju o wielką sprawę, boju, który mus 
kończyć się zwycięzko, 

Dwa lata przeszły, a myśmy najcięższe gro- 
my wytrzymali, ani na krok jeden nie ruszając 
się z zajętego stanowiska, I kiedy wreszcie, po 
długiej walee, zdobyliśmy sobie byli grunt 
tewały i żyzny, kiedy nasze hasła i idee zn- 
puściły weń głęboka korzenie, kiedyśmy mia- 
nowicia mieli piękną i silną organizacyę, która 
była bezsprzecznie najpewniejszą podporą na- 
szego pisma, wówczas zbrodnicza brutuina dłoń 


b. ministra zwaliła tę wspaniałą budowę, roz- 
sypała w gruzy dzieło tylu lat i tyln trudów. 
Zdawało się wówczas, Że ten zdradziecki cios 
obezwładni nas zupełnie, ża ulegniemy prze- 
mocy; zdawało się, że masz „Kuryer" straci 
grunt pod uogami i że przynajmniej na pewien 
czas będzie musiał usnnąć się z pola walki 
wobec przeciwnika, nie przebierającego w środ- 
kuch wale 

Ale w tej ciężkiej chwili zwróciliśmy się 
znowu do Was, towarzysze, War przedłoży” 
liimy da rozstrzygnięcia, ma dalej istnieć 
Wasze pismo. a równocześnie wszwaliśmy Was 
ponownie do pracy, I wówóms Wyście znowu 
okazali, že możemy na Was liczyć w potrzebie; 
wiwe y jednem, silnem postanowieniem 
zawyrokowali, nia dwie npańć pismi, która 
tem bardziej stało się Wam drogiem, ża po 
rozwiązaniu organizacyi było jedynym węzłem, 
łączącym Was w jedną wielką grupę, skupia- 
jącym w jedno ognisko Wasze myśli i pra- 
gwienia. Powiedzieliścia wówczas sobie i całemu 
światu, że p. (iuteuberg chybił cela: chciał 
Was trafić w samo serce, u zdołał zaledwie 
przebić odzież i zadrasnąć ciało. 

Upadek organizacyi stał się dla Was pod- 
nietą do dalszej pracy, a my, gotowi zawsze 
na Wasze uslugi, widząc w Was niewypasłą 
chęć do walki, postanowiliśmy nadal piórem i sto- 
wem prowadzić Was po ciernistej drodze do 
upragnionego celu, Walka nasza od tego czasu 
stała się jeszcze ostrzejszą, jeszcza gwałto- 
wniejszą, m liczno koufskaty, spadająca raz 
w raz na naszego „Ktryera* nie zdołały nas 
odstraszyć bynajinniej. Wszak wiedzieliśmy, że 
cokolwiek napiszemy, odbije się  tysiącznem 
acliem w Wasz piersiach, znajdzie silny od- 
dźwięk w sercu każdego kolejarza, I to była 
dla nas dostateczną podnietą... 

Dziś wysyłamy Wam astatui numer przed 
świętami, ostatni z drugiego roku naszego istnie- 
nin, Niechajłe on Wam przypomni, że za dm 
niewiele musi nk: się pierwszy unter 
roku trzeciego ehay on Wam _ będzie 
wskazówką, nie, że skoczył się pewien okres 
prawy, którym możemy bré zadowoleni, alo ża 
znczynn się nowa robota, nowe działanie, 
które wymaga oł Was znowu ciągłej po- 
mocy, ciągłogo poparcia, ciągłej 
ofiarności. Nie zapomnijcie, że nam nie 
wolno ustać w połowie drogi, a tem mniej na 


MAŁY TRĘBACZ. 
SZKIC. 
- 

ẹdza mieści się zupełnie jnaczej na wsi, 
a inaczej w wielkiem mieście. Tum un samym 
końcu, w małych domkach, « raczej nędznych 
chatkach, mieszakają uajniżsi I najubożsi wie- 
maey. Natomiast w wiełkiem mieście nędza 
i rozpacz usadowia się nie w niskich, zapadłych 
lepiankach, czarnych od dymu, pokrytych zgniłą 
słomą, als w wysokich, trzy- lub cztero piętro- 
wych kamienicach, o znacznym obszarze, z wielką 
ilościa okien; prawda, Że mimoto zie lepiej 
jest w ich wnętrzu, niż w jaskiniach wiejskich, 
choć z zewnątrz wydaje się wszystko ładniej... 
Nędzu wielkomiejsku ma włuśnie tylko inny 
pozór... 

Przez dłuższy czas mieszkałem w wielkiem 
mieście, w takiej właśnie siedzibie nędzy; po 
wszystkich piętrach błąkała się bieda, n kiedy 
we dnie wejsnął się przez otwarte okno czasem 
błyszczący promień słońca, to przesuwał się po 
gołych, wilgotnych ścianach, Tylko z wieczora, 
po całodziennej pracy, ostatnie promienie slo- 
ueczne oświerały pobruzdowane troską twarze, 
które z okieu spoglądały uu szeroką, pełną 
kurzu ulice, gdzie gromada dzieci tarzała się 
w prochu, uganiając wesoło i hałaśliwie. 

Jaka to miła była ta twarzyczka małego 
chłopczyka w krótknu, zamkniętym surduciku! 
Duże, czarne oczy błyszczy ogniem wesela, 
a przyrumienione o policzki wydymały się 
przy dęciu w blaszaną trąbky, którą chłopczyna 
trzymal właśnie przy ustueli. Na jej dźwięk 


się dziatwa okoła malego herolda. Mała 
w  mpierowych czapkach, z kie 


jami w ręku, maszerowała dumnie za czerwono- 
białą choręgwiu z papieru, przy odgłosie blasza- 
nej trąbki, Ileż tam hyla szczerej, lakkiej radości, 
ile okrzyków szczęścia i znehwytu!... Właśnie 
już zmierzch zapadł, Okna kamienicy zapełniły 
się twarzami ojców i matek, patrzących z góry 
na wesoły ludek, W jednem z okien drugiega 
pietra stała młoda, blada kobieta, z dziewczę- 
cemi prawie rysami i bacznem okiem śledziłn 
wszystkie ruchy hałaśliwej, małej armii: była 
to matka malego trębacze, Iluż przeróżnych 
uczuć przekijało się w wzroku biednej kobiety! 
Duma macierzyńska, radość, miłaść!... 

Wtem błędny promyk słoneczny przemkuął 
po zapadłej, szczupłej twarzyczee kobiety ı — 
w mgnieniu oka blask szczęścia zniknął z jej 
oczu, a radość ustąpiła cieniawi troski, który 
zaciemuił całe jaj oblicze; mały trębacz z 
szlał właśnie tak głośno, że matka us 

„Adas! Adaś!“ — zawołała, wychylając się 
z okna. Dziecko obejrzało się na wszystkie 
strony i wreszcie spostrzegła matkę; ona ski- 
nęła na niego, wzywnjąc go na górę, ale chło- 
piee nie posłuchał. T czamożby iwiał tak prędko 
wyrzec się swojej rad Odwrócił kopryśni 
główkę i zaczął się dalej bm małymi towa 
rzyszami: długo jednakże nie trwała jego radość, 
gdyż matka ukazała się wnet na ulicy, aby 
zabrać synka do domu. Słowami pieszczoty sta- 
tala się go skłonić do opnszezenia zabawy, — 
ale nadaremno, Wówczas wzięła dziecko na ręce 
i tuląc do łona i całująe płaczącego chłopca. 
zuikuęła z nim w bramie katar 

+ 


_ 

Znikły promienie słoneczno i dziecięce ucie- 
chy. Szare, pochmurus niebo rozciągało się 
nad miastem jednolitym całunem. Zima rozpo- 


częłu już rzady na dobre. Lód, osiadły na szy 
bach w postaci kwiecistych wzorków, obwie- 
saczał już obecność srogiego gościa, a gęsta 
płaty śniegu, pędzone dzidzim wiohrem, zapo- 
wiadały ¢ rządów potężnego władny. 
Biata ulica sze pusta ; rzadko ukazywało 
się na niej które z dzieci, co tak wesoło bie- 
gały pa miej niedawno. Za to w kamienicy 
rozl»galy się głośno głosy dziecięce. Jn prze- 
smdywałem ternz często w domu i niejedno- 
krotnie przeraźliwy dźwięk dziecięcych trąbek 
przerywał mi pracę. Ale pomimoto nie gniewa- 
łem się a fo weale: czyż bo i dziecko same 
nie musiało się wyrzeć tylu ueiecli lata! I my: 
ślałem wówczas często, że przecież biedni stron 
połndniawych lepiej się mają od naszych, przy- 
najmniej nie marzią tak często... — Od czasu do 
czasu widywałam także malkę mojego małego 
owiniętą w swą szarą chustkę; wy- 
ła mi się zawsze stro: i smutną... 

Był dzień wili Bożego Narodzenia, dzień 
„bożega drzewka”, radosny czas swiata dzie- 
cięcega, w którym każda serduszko bija żywiej 
i głośniej, którego bługi blask oświeca nawet 
zakątki uędzy. Posłałem trochę słodyczy dla 
mojego ulubieńca i właśnie przyszła do mnie 
jego matka, aby mi podziękować i prosić, bym 
sam poszedł się przyjrzeć uciesze malea. Wstą- 
piłem do ubogiej izdebki, vącaj biedą z ka- 
żdego kąta; maszyna do ja, stojąca tuż u 
okna, zdradzała stan w: i: na podłodze 
bawiło się dziecko, zajadając enkierki. 

Na widok obeego goście Adaś zmieszał się 
i ukrył za matką 

— „To ten dobry pan, który ci dzisiaj po- 
słał cukierki* — uspukajułu go matka, głaszcząc 
go po twarzy. „Idźże do niego i podziękuj mu!" 


2 
jej początku; nie zupomnijeie, że przed nami 
mnóstwo jeszeze pola niezoranego, muóstwo 
grantu niezasianego, że niema chwili, któraby 
nie nastręcza dużo sposobności du prucy na 
rzecz unszych welów, naszych ideulów. Pamig 
tujcie o tem, że, aby „Kuryer Kolejowy“ mogł 
Wam w tej pracy, Wy mu- 
sicie mieć o nim ciągłą pierze, tnusicie ga 
wspierać wszelkiemi silami, mieć go nietylka— 
w chwili czytania — przed oczytu, ule w ka- 
żdej dobie życia w sereu. 

7 chwil, kiedyżcie po rozwiązaniu « 
zacyi ślubowali popierać Wasze pismo 
dopuścić do jego upadku, z tą eliwilą wzieli- 
ście na slguie obowiiawk REA go 


dalej przywodzi: 


„ gdzie i kiedy tylko macie da” GE mo- 
źność, Ta chwila była dla Was chwilẹy wiel- 
kiego, ciężkiego ślubu, ale danego po rozwa= 
dze, po obliczeniu sił, u więc danego poważnie, 
z pełną świadomością, Vaki ślub obowiązuje 
każdego, kto mu bonor i serve męskie w piersi, 
Zbliżają się uroczyste święta: Bużegu Naro 
dzema; niejeden 2 Was hedz 
świąt czytał powyższe słowa i 


mi 


rozmyálať 
niemi. Pamiętajcie wówczas o owym wielkim 


dniu ujrzał światło dzienne Naj- 
ele o owym duin, 
w którym obiegła vały świat radosna nowiua 
o urudzenin się Tego, który miał się stać jego 
Ztwwjcielem | I niechaj Wain przyjdzie na myśl 
cale 7 „Juzusa Obrystnaa, który nia eofal 
dng zapory, clnéhy najeżong kol- 
cumi i vierniami, me żałował kewi Swojej nuj- 
serderzulejszej, dnt się spokojnie ukrzyżować 
wszystko z miłości dla celu, dla ideału, klóry 
ukochuł potygy najszlachetniejszej duszy. Czy 
może bye dła nas wspanialszy przykład uie- 
wzruszonej y możę być godnej- 
szy wzór najczystszego poświęcenia ?,.. Zbuwi- 
ciel świata wskazuje nun drogę, po której ima- 
my kroczyć; On pawet życia nie wakuł się uu- 
żyć w ofierze wyższym celom, które miał w sereu 
uż do ostatniej chwib, — a my, czybyśmy 
mieli cofać sie w maiej rb sprawach. które 
nawet nie wymagają od nas lak wielkich ofiar? 
Czybyśmy me mieli w sobia ani skry tej wiel- 
kiej duszy, która PSE nas przejmować swo- 
jem telnieniem i kinrować każdym naszym 
postępkiem Y Mienimy się chrześci, ijunumi, u nie 
bylibyśmy zdolni do masladowania Chrystusa 
nawet w tem, có mim jest dostępuem ?. 
Braclu, Towarzysze! Niechaj Ten, którego 
narodzenie bedzi święci, będzie naszym 
nauczycielem w codzienuem Życiu. Patrze 
my na Niego, na Jego żywot — i neziny ką 
wytrwałości, uczmy się miłości dln ideałów, 
tości w drodze do wytknięrych rag celów. 


Nie cofujeie się przed niczem, bie obawinje 
się niczego, nie bądźcie mułodnszny mi, 
a tylko z myślą o idei, która Wam powinna 


przyświecać, dużee śmiało po drodze, klóra 
Was poprowadzi w obranym raz kierunku, bez 
względu na to, czy w tej wędrówce możecie 
sobie poranie stopy. 

A wówczas będzi 
Żeście zrobili wsi 
ludzkiej. O wynik byd: 


e mogli śmiało powie- 
ku, eo leżułu w mocy 
a spokojni I... 


Guttenberg a Wittek. 


Mamy nowego ministra kolei: Ritter von 
Wittek objął po Guttenbergu tekę, ohciążoną 
zbrodniami poprzednika, ciężką od przekleństw 
kolejarzy, które w nią wsiąkły... Przyznać trzeba, 


Dziecko podeszło kilka kroków, zawstydzone 
ogromuie i nie śmiało zbliżyć się zupełnie. Wziąe 
lem je na ręce, zacząłem zabawiać i spytałem 
o trąbkę. 

— „Połanaln sig“ — odrzekła matka — 
„i cieszę się 2 tego bardzo, bo już za dużo hne 
łusn robiła”, 

„Tak, to dostaniesz inny, ładniejszą "= 
AZS małemu, który , też nabrał juz do 
mnie więk 


ukże* — rzekł 


po Asi? 


Adasiu, zawalasz pana — za- 

wolała matka, widząc, jak mały już na dobra 

nożętami swojenii maszeruje po moich kolunseh. 
= = 


` 
Od tego czasu byliśmy dobrymi przyjaciółmi; 
Adas zachodził często do muie, buwiąc się naj- 
chętniej w mojem towarzystwie, Alo uie miało 
to trwać długo. Kaszel w owym piękuym duin 
letnim byt pierwszym uieszczęsnym zwiastunem 
zbliżającej się choroby nędzy, a obewnie poże- 
ruła już ona cinło dziecięcia Stan Adasa po- 
gurszuł się z dnia na dzień. Biedne, schorzule 
chłopie nie opuszezało. już teraz łóżka, a blade, 
zapade poliezki okruszeł coraz częściej niezdra: 
wy rmnieniec. Duże, czarne oczy Dłyszezały 
Jeszcze rzasem radością, kiedy putrzyły na no- 
wą tahke i biegunowego komka, którego Die- 
dny Adus nigdy już nie miał dos 
p nadeszła w losun, zgasł płomień kA 

u, a jednego (lnia dwoje ludzi wy 
niosło drewniam trumienkę z małym trębaczem. 

— 
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że odwaga nie mała i tem tylka chyba można 
ja wytłómaczyć, że nawy minister, wziąwszy na 
siebie podjął wię również naprawić 
to, co jego daik zepsuł, zohowiązał się 


KOLEJOWY: 


popr: 


usunąć złu, którego sprawe. hyt p. von 
Guttenberg, Inaczej trudno byłoby zrozumieć 
ryzykowną decyzyę nowego ministra, trudno 


byłoby pojąć odwngę człowieku, który obej 
rządy — powiel wprost po zbrodniarzn. 
P. von Wittek, jeśli chce zyskać inną sławę, 
niż tu, która zwtąpiłu do grobu wraz z jego 
poprzednikiem, ma drogę bardzu jasną i bardzo 
prostą: musi być zupełnie innym, niż Gutten- 
herg, musi iść wprost w przeciwnym, niż 
tamten kierunku, Otu warunek, bez którego 
niemo: będzie wszelka skuteczna, działalność 
nowego ministra, jeśli naturalnie on ją wogóle 
zamierza prowadzić... 


Jeżeliby więc zapytano nas, czego żądamy 
od p Witteka, to powiemy naprzód, ze przed 
2: innem domagamy się ud niega usu- 

ia iedliwości, neprawienia zbrodni 
Praca to wprawdzie niotrudni, 
ma Myć do- 


r. 
ule musi bia dużo czasu, jeżeli 
kładnie wykonaną, 

Ritter von Guttenherg zumazał tak bur- 
dzo pole działania ministerstwa kolei żelaznych, 
że trzeba je będzie bardzo starannie oczy 
ahy nabyć ch jasnego wyobrażenia o tem, 
co należy dalej robić. Rządy Guttenlerga, tu 
jedno pasmo bezyri i nadużyć, to rządy ka- 
prala, który nigdy o zadnych ustawach nio sły- 
szał, a dlia którego jedynem prawem, jedyną 
ustawą jest „befel* żołnierski. Kapralski ton 
i charakter b. ministra przeszedł tak bardzo do 


(E 


eatej ucyi kolejowej, do wszystki 

y ch i niższych, że »tať się dzi 
w sferze kolejnictwa rysem dominującym, charak 
teryzującym każdy prawie postępek władzy. 


Tum, gdzie powinien punować charakter pracy 
społecznej, tum, gdzie polityka społeczni pam- 
stwa ma nujpiękniejsze pole do rozwoju (jako 
na jedynem miejscu bezpośredniej gospo- 
darki p; wawoji, <= tam wprowadził Gutten- 
heng system żołnierskiej karności, zołnierukiejro 
„porząńku* i żołnierskiej... głupoty. Dla ezto- 
wicka o tak ciasn 
p. Guttonhere, dziwnego, że 
krocenie się wszystkiegu, ja 
a jedynym celem zaprowadzenia Aristej hierarchii 
biurokratycznej. Ekonomiczne znaczenie państwa, 
gospodarka państwowa, ustawodawstwo socyalno 
to wszystko była dla niego pająciem tak olieom, 
że nie dziwnego, powtarzamy. iż przez cały 
czak uwolek „rządów nie pokusit się nawot 
o wkroczenie na którykolwiek z owych kierun- 
ków. Można tu wprawdzie dziwić wię, jak po- 
dohna jeńlnostka, dobra może ćwiczeniach 
wijskowych lub w kasarm, mogła stań w Au- 
stryi na czele nejwaźniejszego może ministerstwa; 
ale to kwostyn ini k wiadomo, że ni 
doświadczenie, nie wiedza jest u nas listem po- 
lecającym ma drogę do fotelu ministeryalnejo... 
Z tego tedy chuukterystycznego rysu samejgo 
1. ministra wypływa także cala jego działalnoś 
dlatego to w głupocie awojej i niewiedzy dopuścił 
się zbrodni największej, jaką mógł kiedykolwiek 
nopełnić reprezentant jakiegokolwiek rządu. Po- 
lony osohiśele, waciekły z powodn 
zego oporu ze strony tych, których nw. 
"pych wykonawców swoich rozkazów, 
cit się na organizacyę robotniczą, złumał ustawę. 
sprawiedliwość, ucześwość pólityczną i osobistą 
i — zaspokoił owobistą zemstę. Dlatego tu dalej 
na każdym kroku, przy każdej sposobności du- 
wał poznać niższym ud siebie swoją ministeryalną 
władzę; nie posiadając gładkości obyczajów, nie- 
towarzyszki oeywilizacyi, używał tonu 
grubiańskiegu, wyrazów pburówatych, co wszyst- 
sm u e; łowioka, któregn umysł 
ianemi murami. Taj 
uatości, która znowu była przeważnie 090- 
zemstą przeciwku najdzielniej naszym 
towarzyszom, hyli i krakowscy kolejarze świn- 
dkami Wówczas nie mogłu się im w głowie po- 
człowiek mógł być ministrem; 
dzis, rozpatrując całą jegu osobę i działalność, 
może prędzej zrozumieją, że tu gburowatość, ta 
zwykła żołnierska ordynurność była głęboka 
wkurzeniony w duszy Ghittenberga,.. 
Taki minister nie mógł odpuwiedzieć godnie 
anin, jakie włożyły 0 sprawowane 
funkcyć. Toż umiała, że p. 
vu (ruttenln nie myślał nawet o poważnej 
pracy społecznej, n te niedołężne próby, te osła- 
wione „reformy (łuttenherga*, które od czasu 
do czasu miały, jak rakiety, zdumiewać publi- 
czność, poznaliśmy już dukłudnie w swnim czasie. 
Jedno wielkie zero — ota istotny wynik 
pracy p. (ruttenherga. T nie dziwnego, że skoro 
tam, gdzie tyle było do reformowania, gdzie 
ażda chwila, kużdy zakatek wołał o naprawę, 
nic nie zrobiono, ani się starano zrobić, a jeszezę 
zatruło się wszystko niezdrowym dnehem fre- 
dniowiecznej karnużci, że wubeć tego musiały 
nastąpić jakies straszne skutki, jakaś „kars nie- 
bios*... I nastąpiły katastrofy jedna za drugą, 
wszystkie prawie krwawe, wszystkie pociągające 
zn sobą śmierć i choroby tylu, tylu niewinnych 


em poplądzie na sprawy, jak 
ideałem było 


nta 


tkie wynikłe z zbrodniczej lekko- 
y i zaniedbania chowiązków przez p. mi- 
nistra. 
tku 
uczciwi kolej święcili z radością chwilę upa- 
dku ministra, który łączył w sobie cechy brn- 
tala-nieuka Dzik z osoby Guttenberga ani śladu; 
na miejscu kapralykiego ministra zasiadł człowiek 
fachowy, o szerokiej wiedzy, wykształcony w kie- 
runku ekonomiczno - społecznym, antor znanych 
dziel ma polu polityki społecznej-i finansowej, p 
von Wittek. Wyliczamy tu umyślnie tkie 
możliwe zalety nowego ministra, uby uwydatnić 
tem silniej różnice, jakie w każdym razie istnieją 
między osobami byłego i obecnego ministra kolei 
żelaznych i aby nastepnie tem lepiej zaznaczyć, 
czego możemy żądać od tukiego człowieka, ja- 
kim jest p. Wittek. Bez wątpienia p. Wittek 
powinien naprzód — jak to powiedzieliśmy wy- 
iej — zmazuć zbrodnie Guttenberga. A więc, 
jeżeli ma chut iskrę nezeiwuści, puwinicn znieść 
owe tajemne ukazy h. ministra, które z pe 
wnością istnieją, a które niedozwuliły robotni- 
kom kolejowym założenia nowej organizacyi, 
Tega wymaga od p. Witteka nietylko uczciwość 
i sprawiedliwość, ale to nakuzuje mn właśnie ta 
jego wiedza fachowa, którą nowy minister po- 
siada. P. Wittek powinien, jaku człowiek spo- 
tecznie wyksztułcony, zrozumieć potężne znacze- 
nie otynnizacył i nie stawiać jej przeszkód, któ: 
ro ukuwuł jego poprzednik. Zbrodnia »tanu, 
„nieliezpieczeństwu dla państwa”, polegające na 
apołecznie uprawnionych żądaninch poprawy 
bytu, nie powinny istnieć dla nowego ministra 
kolei, I to będzie pierwszo, co nam może dać 
że p. Wittek zamyśla inaczej postępo 
wać, niż Gutenberg. 

A dopiero tak oczyściwszy niejako pole, p. 
Wittek bydzie mógł zabrać się do pracy na 
polu prawdziwych reform wpołecznych. Można 
powiedzieć, że nikt może nie miał tak korzy- 
stnych warunków dla zdobycia sobie sławy re- 
formitura, jak ubecny minister kolei 
że reką tylko więgnąć, n imię reformatora uzy= 
skane. Uzyz możo być eoù łatwiejsze jak wy= 
konać to, co jest juz przez wszystkieh nznane 
za niezbędne? Cuta opinia publiczna, o ile jent 
przy zdrowych zmysłach, wyrażująca się nawet 
w urzędowych okólnikach władz kolejowych, 
wskazuje p. Wittekowi reformy, które musi 
przeprowadzić. Czyż zresztą on, człowiek facho- 
wy, potrzebuje tego, sbyśmy mu powtórzyli raz 
jeszcze, cu ma być najwaźniejszem jego zada- 
niem w tym kierunku Czy mamy znowu po- 
wturać: pomnożyć personal, zniżyć 
CZAH włużby, podwyższyć płacę, ule= 
warunki techniczno ruchu: 
P, Wittek nupisał dzieło fuehowe, w którem 
znajomością rzeczy udowadnia, ze po- 
mimo nawet złej gospodarki rządu w kolejni- 
otwie, koleje anstryackie stoją finannowo wenle 
nieżle. Sądzimy, że zbytecznem byłoby przypo= 
minać mu jego własne wywody, Ale niechże p. 
Wittek pamięta, że z chwilą, kiedy autor do- 
szedł do władzy wywnucia konsekwencyl z tegu, 
co pisuł, powinien nie cofać wię przed temi kon- 
sekwencyami, n przeciwnie mieć odwagę ilo ich 
urzoczywiatnienia. Dotychczasowi ministrowie wy- 
powiadali nieraz zdanie, ża nie ma z czego 
przeprowańza daleko idących reform na kole- 
jach anstrysckieh, Do one nie przynoszą żadnych 
dochodów. P. Wiltek dowiódł czego innego, a 
więe dla niego nie istnieje taka wymówka, nie 
istnieje wogole pozór, dla którego nie miałby 
rozpocząć pożądanych reform. 

Czy mimoto nowy minister zechce urzeczy- 
wistnić i swoje własne poglądy i słuszne ży 
dania naszej wszystkich, cosprawy kolejowe zn: 
nieco lepiej? Oto pytanie, które każdy z nay zadaje 


sobie z pewnością od chwili objęcia rzadów 
przez p. Witteku. Odpowiedź me nie lać stano- 
weza — to rzecz wprost niemuzliwn. Wykazu: 


liimy, że p Wittekowi nie nie atoi na za- 
wadzie w drudze ilu reform, że przy 
dobrych checiach hędzie mógł. jeśli nie wszy- 
stko, to w każdym razie zrobić dużu dobrego. 
(ży skorzysta z tego stanowi to inna kwe- 
stya. Przykład w Anstryi niestety nie rzadki, 
że ludzie fachuwi, lostawszy się na fotel mini- 
sterynlny, zapominają rychło tego, eo nie da- 
wno sami pisali i głosili, ot ehoćhy wziąć np. 
naszego „rodaka“, p. Bilińskiego. Smutne do- 
ńwiadczenie zatem odbiera num wiarę i nadzieję 


w fachowość i nezoność ministrów. I dlatego 
trudno nam dziś powiedzieć, czy p. von Wit- 
Bilińskiego. 


tek mie pójdzie w ślady dra 
Nie pozostaje nam dzia w istocie nie innego, 
jak zająć stanowisko wyczekujące. Zobaczymy, 
co będzie robit nowy minister, a sądzi żo 
kwestya chyba wnet się wyjaśni. Dzik stosunki 
ma kolei zaszły już tak italeko, że ugo zwle- 
kać z napriwą nie możns, bo gmach grozi ru- 
nięciem... 


PRZEGLĄD. 

Nędzna komedya odbywa się w Anstryi 
od rzasu upadku Badeniego. - Pisma bur- 
żuazyjna polskie i june słowiańskie, z m 
przedewszystkiem stańczykowski „Uzas“ 


puu 


makratyczna* „Nowa Reforma", puściły w świat 
jeden z najwiekszych fułszów, jakie kiedykol- 
wiek popelniły, ogłaszając hr. Badeniego bo 
terem narodowym, walezaeym w imię polskość 
i łowiańszezszny przeciwka niemieckiej zaclłan- 
ności i niemieckiemu szowinizmowi. Badeni siał 
się dla nich uosobieniem idei uarodowościowej, 
stał sie ofiare zasad i uezné patryotycznych, 
szermierzem w obronie zagrożonej w Austryi 
słowiańszezszny. Stąd zdrujcą jest każdy, od- 
stępea, nie Polakiem, krokulwiek odważył się 
występować przeciwko niemu w parlamencie i 
kto dziś ma odwagę drwić i szydzić z owacyj, 
urządzanych na cześć „naszego wielkiego męża 
stanu“, A mimo io, pomimo gromów, jakie na 
nas zewsząd ciskajn. iny bez walana oświad- 
ezamy, że tylko uikezemna obłuda | bezętani= 
czna głupota złożyły się na to podniesienie Ba- 
deniega na piedestuł bohaterski, na to potępiu- 
nie walki z nim, jako walki z patryotyzinem, 
walki ze wszystkiem, co polskie i słowiańskie. 
Kióż tu był Badeni, ów „szlachetny*, „wielkie 
mąż stanu? Austryachji minister, 
którego obowiązkiem była strzedz intor 
stwa alstryackiego, kla 
narchii, Czy można wogóle prz 
Budeul miał jakie inne cela ns owem stanowi- 
skn, jakieś celu polskie, narodowe, słowianńskia?.., 
Nie ma chyba patryoty polskiego, któryly nie 
proguńł połączenia się kiedyś wszystkiełi części 
Polski w jedno państwo, któryby niu dążył zu- 
tem do oderwania Galieyi od Austryi, à wszae 
kżeż br. Badeni byłby wprost zdrajcą Stanu, 
gügby takie mysli przychodziły mu do głowy. 
jako austryackiemu prezydentowi ministrów, Hr. 
Badeniemu nie wolno było nawet m 
kszego starania o jedną część monareh 
drugą, bie można więc nawet mówić u niego 
o szczególnom uwzględnianiu interesów Galicgi. 
pominąwszy już, ża i tak muóstwo luktów świud- 
czy o czem wręcz przeciwiemn... Ala nasi ppi- 
trroci* powiadają, że lir, Badeni cherał zapomocą 
rozporządzeń jozykowyćji naprawić krzywdę, 
klóra się dotąd działu słowiańskim narodom 
w  Austry;, chciał słowiańszczyznie zapewnić 
należny jej wpływ na sprawy państwa. Rozpo- 
rzadzania językowe, ten najpodlejszy szwindul 
polityczuy, ta przynęta, rzucona z konieczności 
młodoczechom dla ugłaskunm ieh srogosci, te 
rozporządzania językowe, króre hr, Badeni go- 
tuw był cofnąć w każdej chwili, byla znowu 
ułagodzić Niemców, teu nujuiezręczniejszy krok 
prezydenta ministrów, który on snm pewne 
przeklinał w kużdej dobia życia — to ma być 
dowodem „słowianofilstwa” hr. Badeniego! Tak 
głoszą nasze pisma, piejąc hymny pochwalna 
na cześc człowieka, który w Galicpi miał dia 
Jodu polskiego bagnety i kule żandurmskie, 
a każdy objaw szezerega, me czarno-żóltego 
putryotyzmo, umil z okrncieństweni Imoskinw= 
skiego czynownika! Ale jak zawsze, tak | w tym 
wypadku te górne frażesy patryotyczue naszych 
staiezyków 1 paszoj zniki imej burżuazyi — 
to tylko płaszezyk, pod którym ukrywa się falsz 
i głupota. Stańczycy, wielbiąc Bndeniego jako 
patryotę-słowianina, popełniają fułsz świadomy. 
bo w istocie wielbią w nim tylka potomka szin- 
checkiego rodu, jednego z „swoieh*. Deimokru- 
(i zai z „Nowej lieformy" przedstawiają obraz 
litości godny, skorutpowanej głupoty: i tym 
razon duli się „wziąć nu kawal“  szlachcieom 
i dopomogli im tylko do uczczenia człowieka, 
który w rzeczywistości pogardza kołtańskiem 
mieszczuństweln, zem, pošle- 
dniejszem. Takie jest prawdziwe tła tych Wszy 
kich awacyj, które zresztą — jak zobaczymy 
niżej wypadły bardzo leho i muruie. 


Dwacya dla Badeniego w Krakowie miały 
w przeważnej vzęści charakter wybryków uli- 
cznych. Reżysenuni tych burd ulicznych byli; 
Khreuberg, niedawno spoliczkowany rzazlmie- 
szek i zidyociali przesiadywaniem po knajpach 
studenci uniwersytetu, Przyłączyli się do nich 
ogłupiali zupsłnie majsterkowie 2 „Przyjażni”, 
rozpróżuiaczowa gawiedź ulj i kilku sinto- 
ligentúw“ wątpliwej bardzo inteligency:. Cała 
ta tłuszcza wyrabiała po ulieneh lałasy, wiwa- 
tując na cześć hr, Budeniego i — Ehrenberga. 
Godne przedmioty owacyi dła tego rodzaju de- 
moustrautów ! We wtorek 7 b. m. był Badeni 
w Krakowie: więc kupa jego wielbicich urzq= 
dziła mu hałaśliwą owacyę przed hotelem Sas- 
kim, zaśpiewała mu „niech żyje”, wysłuchała 
kilka ciepłych mówek i poszła do domu. Wia- 
ezorem „wspuiuły* pochód z  poehodniami, 
w pośród którego jechał w powozia b. prezy- 
deut tninistrów z małżonką, Niestety zawsze 
„mielojaini* socyśliści rozerwali pochód, prza- 
pędził cylindrowych pauiczyków, a biedny przed- 
wot owacyj został niedelikatnie ugodzony po- 
chodnią w głowy. Wielka demoustracyu 1a 
cześć wielkiego bohatera przysporzyła mu tylko 
strachu i bolu 

Dalszym am tej awacyi, a zarazem 
głębsza niby mamfestacyą na rzecz idei zbra- 
tania gie słowiańskich ludów Avstryi miał być 
wiee słowiański w Krakowie, który odbył 
śię w niedzielę dnia 12 b. m. Wszystkie dzien- 
miki krakowskie robiły temu wiecowi olbrzymią, 


_KURYER KOLEJO WY: 


już od dłuzszego czasu; wybitniejsi 
owie polscy, reprezentujący pewne kierunki 


reklamę 
pos 


polityczne, przybył ua wiec wraz z mło- 
doczeskimi i słowiańskam posłami, aby z 
manifestować braterską zgodę rałej słowiań- 


szezyzny. Inieyatorumi wiecu byli znowu — 
Ebrenberz 1 jego przyja 
stety cały wiee, który miał być c en 


echanje kiem, czemś, čo cały iat miało 
zadziwić, okazał się małą, mizerną demonstra- 
cyjką, której włuściwym celem można nazwać 


powiecowe buakiety i śniadanka. Dwa tysiące „lu- 
dzis — podajemy cyfrę podług „Czasu“ 
do rzędu których należały dzieci w mundurkach 
gimnazyalnych, biedne sieroty z zakładu św. 
Józefa, kilka pù i panienek z czerwona- 
łemi kokardkami i tyn podobni „politycy* 

Manifestacya robotnicza natomiast, 
dzona w ten sam dzień, o tej samej godzinie, 
wypadła lmponująco*). Piętnaście do dwudzie- 
stu tysięcy Indzi, dojrzałych rahotników i ro- 
batui, prol ryuszy, pracujących ami i glo- 
wą, zebrało się w tym dniu dla tna 
wania wiecznie tych samych, podniosł: 
żadne klamstwa, Żadue zabiegi nie 
wypaczyć, Na manifestacyę przybyli 
y posłowie: sorytlno-dermokratytzin, 
o wysłańcy ludu czeskiego celem wyraż 
nia bratnieli ueznć i solidarności czeskiego pro 


letaryatu, O godz. *,8 przybyli pożądani go 
ście ; wychodzących w towarzystwie kilkadzia 
Sięcu tawarzyszy z peronu, powitały zebrane 


tłumy entuzynstycznemi: okrzykani. Jak wielka, 
rosnąca z każdą ehwilą lawina, tak poruszał 
się eny bilkunnsto tysięczny Wum micą Basz- 
tawą, Plorynńska, Sienną na miejsca zeromne 
dzenia. Zgromadzenie odbyło się właściwie pod 
golem niebem: zebrany lud zapełnił szezelnie 
salę Sehónherga i trzy zbiegające się tutaj rogi 
mlie. Przemawiali posowia Duszyński, Cin gr 
1 Hybeseli, pratostując w imienia zebranego 
ludn przeciwko nikezemnemu akłamywaniu opi- 
nii publicznej zù pomocą obłudnyci frazesów 
o patrsotyzmia i słowiańszezyznie, Wyknzywali 
oni, że te manilestacya, urządzane przez Eliren- 
berga ı jego pomocników, są manifestaeyami 
garstki wyzyskiwaczy i zdzierców ludn, a nia 
świętem braterskiem ludów. jak to nam chey 
wmówić, si Ind jak zapewniali jego 
przedstawiciale — idzia zawsza z ludem pol- 
skim i nie da się otumanić krzykami młodo: 
ch frazosowiczów, 

tępnie imieniem Indu ruskiego 
przemawiał radykał Stefanyk, który w imie- 
niu gnębionyci przez szluchtę polską ruskich 
chłopów i robotników protestował  przeriwko 
takiej słowinńazezyznie, jaką reprezentuje Bu- 
deni, przeciwko słowiańszczyznie kmita i gwat- 
tów. Od młodzinży sacynino-demokra- 
tycznoj przesyłał zebranym pozdrowienia n- 
kademik tow. Matejko. Zaznarzył on, że nia 
cuła młodzież uniwerzyłocka stoi po stranie 
stańczyków. „My proletaryusza inteligentni 0- 
ważamy za święty iść z Wami i wale 
czyć w pelnym szeregu z Wami i to Wam 
ślubujemy dzisiaj uroczyście.* Po przemówie- 
niach jeszcze tow. Regera i włościanina Roz- 
pada, przewodniczący zamknął zgromadzenie, 
d owacyjnych okrzyków t śpiewn 
hymnu robotuiczego raszyh ka miastu. Tu na 
rynku, w miejseu, gdzie miat słać pomnik Mir- 
kiewieza, przemówił ruz jeszcze poseł Daszyń- 
ski. Potem manifestanci rozeszli się do stowa- 
rzyszeń robotniczych, gdzie wieczorem odhy- 
wały się swobodne, huczne zabawy. W vaba- 
wneh brali udział wszyscy posłowie i dopiero 
późno w nocy zakończyła się wspaniała uru- 
czystość. 

Lud krakowski okazał, po czyjej stoi stro. 
nie, jak rozumie braterstwo ludów, juk pojmuje 
istota solidarność wszystkich narodów, (i, 
którzy chwieli z niedzieli zrobić święto kłam- 
stwa i obludy, mogli wreszcie poznać, że nie 
potralią nigdy sprostać ludowi, ża wyglądają 
jak karły w obec tego olbrzyma, którego po- 
tępa just niekłamaną. Dzień ten pamiętny na- 
leżał w istocie do ludn krakowskiego, «lo świa- 
domego polskiego ludu, 

Strejk kolejarzy w Anglii. Oto jakie wia- 
domości nadebodza z Londynu: w tntejszem 
biurze zarządu Zjednoczonego towarzy- 
stwa kolejarzy czyni się obeenie wszelkie 
przygotowania do ogólnego strejku, Ten 
obejmie ewentualnie całą Anglię, Walezyę i 
Szkocye, a tylko Irlandyę nie, bo mdscy ko- 
lejarze mają własny „narodowy program”. W Wiel- 
kiej Brytanii (bez Irlandyi) jest blisko 200.000 
tunkeyonaryuszy kolejowyeh; z tyeh 93.000 
są członkami wspomnianego stowarzy: 
zarząd tego slowarzyszeniu sqdzi, że strejk jeg 
członków doprowadzi cały ruch kolejowy 
do zupełnego zastoju. Jeduukowoż liczba 
członków Zjeduoczonego towarzystwa kolejarzy 
rasta ciągle, jak to zresztą dzieje się zawsze, 
ilekroć ma strejk wybuchnąć; 150 i więcej 
lejarzy zgłasza się to tydzień na członków sto- 


* Dokładny opis lej munifestacyi, podało czaso- 
pismo „Naprzód“ w osobnym dodatku do nr. 49, który 
się ukazał we wlorek dn. 14 b. m. 


warzyszenia. Jakkolwiek tedy zapał wśród ko- 
lejsrzy istnioje, przevież zarznd stowarzyszenia 
stara się całą sprawę załalwić pokojowo. Z tego 
względu zarząd spisał dokładnie i umotywawał 
dunia kolejarzy i przedłożył pisto urzędo- 
wi handlowemu, który ma przeprowadzić 
konferenevę ugodową między służbą kolejową 
a przedsiębiorstwami. W ten sposób nie może 
nikt zarzucić stywarzyszeniu, jakoby parło gwał- 
townie da strejku. Natoiniast przedsiębiorstwa 
trzymają się jeszcze hardo i oświadezają mia- 
nowicie, że nie uznają stowarzyszenia za repre- 
kolejarzy | że każde przed- 
ę rstwobędziesię tylko zswoini fimkey naryu- 
szami niładuło, Ale i tego przyrzeczenia nie 
wypełniają w rzeczywistości, przeciwuio nawet 
wydalają tych, którzy w wą jako delegaci 
do prowadzenia z niemi ukladów, Podczas tych 
przedwstepnych starań pokojowych zarząd Ze- 
duorzonego stowarzyszenia przygotowuje wszy: 
stka do strejku, W tym celu wydał już nawet 
120.000 karteczek wypowiedzeniu, któ- 
re podpisuje każdy kolejarz, członek czy nie- 


calonek stowarzyszeniu i odsyła uustępnie do 
zarządu. Zarząd rozdzieli kartki podług 
sięhiorstw | w razie polrz 


każdego przedsiębiorstwa z osobna. Tymczasem 
przedsiębiorstwa kolujowe zabezpieczają się ea 
8 iem w ten sposób, że zawarły układ, 
mary którego zabowiązują się popiern GE a 
mnie, jeśliby tylko przeciwko jodnonu z nich 
lub kilku strejk był wymierzony. Jedna i dru- 
ga strona zbroi się do walki. Bardzo być mo- 
Że, że walka ta wybuelnie, a w takim razie 
można zaufać rozsylkowi kolejarzy angielskich, 
sdg dostuterznie do hiej przygotowani. Z dra- 
gel strony jednakże urząd handlowy ma abo: 
ię o rozpoczęcie układów poko- 
a wówczas żądania  (uukeyonarynszy 


jowych, 


będą musiały znaleść uwzgiędmunie boz walki, 
KORESPONDENCYE. 
Nowy Sącz. (Przy zmianie ministra w 


sprawie urlopów), Z chwilą zgruchotania żola: 
znej reki pozbyliśmy się również sztywiego, 
wymyślającego nam robntuikom od ostatnich 
wóżniaków, nieponów itp. gonerałi=minislra, 
Nie wspominalibyśmy wenła o tym człowieku, 
gdyby nie ta okoliczność, że jak to powiadają, 
„od głowy ryba smierdzi“... 'Fo też pod gene- 
ral-kapralskę ogidą aż duszna była z „ober”: 
karności rożnych kacyków kolejowych — a pod 
najwyzszem chyba elóuienium tej miłej aumos= 
fery znajdowali się robotniey nowosądatecy. 

Obeę tn poru dziś tylko jednę stronę 
tej guttenbergowskiej dyscypliny, która nam się 
często dawała we znaki, a doprowadzała uloraz 
do komiezno-sutuych ubsurdów. Mówię o ur- 
lopach. Zwprowadzono tu w (ej spińtwie Yor- 
maluą spowiedź dumowo-fumilijnq, pro- 
szący choćby 0 najkrótszy urlop, musiał ściśle 
wypełnić, jeśli cheia? nzyskać uwzględnienie 
prośby. Zarząd naszych warsztatów wypytywał 
proszącego © nujdrobniejsze szczegóły, która 
bynajmiej nia należały do jego kompatenegi. 
Przytem bardan często po takiej spowiedzi, od- 
prawlano człeka z niczem, kużąće wa przyjść 
„Jutra... 

Dla charakterystyki takich nudyeneyj o ur- 
lop, przytoczę tu (aką rozmowę między 
inspektorem, a proszycym o urlop robotni- 
kiem. 

Robotnik prasi o wlop, przedstawiając, że 
ma chorą Żony i eleiałhy zawezwać rady czy 
pomocy w klinie krakowskie. P, inspek- 


tor pyłu: A cóż jej brakuje? Robotnik: (po 
pewnem walianio) wymienia chorobę. P. in- 
spektor: Tak, sia czy to prawda? Odp: 
P. inspektor będzie laskaw zapytać się lekarza. 
P. inspektor: Ju się pana pytam, czy to 
prawde, Odp.: Ja mówię, że prawda, a jeżeli 
nie mam wiury, to proszę. — Pytający, wie 


dząc, ża w swym zapale zaszedł zu NE ane 
czynu z innej baczki i powiada; A dlaczegoś 
pan nie przyszedł pierwej prosić o urlop, niż 
o kartę? Odp.: P. inspektor A 28 W 
rożtargnienin minyłem się z przepisami, ule te- 
raz wlaśnie proszę. P, inspektor: Teraz nie 
przyjmuję. przyjdź pan jutro. 

Taka była spowiedź, i — poknta. Do jakiej 
przez to dochodzi się demoralizneyi, wyswrezy 
powiedzieć, że jednemu zachorowała prosię, je- 
dyny dobytak, stanowiący cały zasób w czasie 
grmującej drożyzny. Otóż, nby ja ratować i u- 
zyskać urlop, był zmuszony powiedzieć, że żona 
mu nagle zasłabła ! 

Dla tego też dla zapobieżenia tak wesołym 
seenom na przyszłość, jak również usunięcia 
owego ohydnego systemu oszezęduosciowego, 
praktykowanego tak skrupulatnie przez niektóre 
jednostki w sprawie urlopów radzimy: 

Ponieważ w „dienstpragmutyce* nie ma o- 
znaczonej ilości urlopów dla funkeyoniryusza 
kolei, leez o ndzielenin 1ch decyduje ażiloru- 
zawo dany przełożony, przez eo j 
przytoczonych wypadkach, mnsi się śŚeierać 
jedna strona z drugą: pomeważ pp. urzędni- 
cy tejże kolei mają regulauminawo oznaczony 
czterotygodniowy urlop z dodatkiem dwóch ty- 


>KURYER KOLEJOWY:. 


- 
godni, co według publicznego mniemania od- 
działywa dodatnio na iel zdrowie i pracę, prze- 
to z uwagi, że robotnicy i niżsi luukeyonaryu 
sze kolei są daleko więcej uurażeni na wpływy 
powietrza wszelkiego rodzaju, szkodzyce w wy- 
sakim stopniu ich zdrowiu, uważamy zu konie- 
czne oznaczenie pewnego czasu urio- 
pu, rzy to dla załatwienia niezbędnych intere: 
sów własnych, czy też dla odetelinięcia po ca- 
łorocznej uciążliwej pracy i zaczerpnięcia sił 


do dalszegu jej wykonywana. Nie o amy 
bliżej tego czasu, bo zresztą znaue są nasze 


żądania, W tym względzie spodziewamy się 
jednak, że wysokie zarządy kolei państwowej 
wezmę pod uwugę te nasze ze wszech miar 
nuzasaduione życzenia i oznaczą nam pewną ilość 
dui w roku na nelopy. Wówczus przyrzekamy, 
że za przekroczenie ich będziemy się jnż chę- 
tnie spowiadali i bili w piersi przed ueszytni 
przełożonymi... 

— 


Pod pręgierz. 


Podgórze. (Skazany na śmierć głodową). 
Straszna lo tragedya życia, która tu chcemy 
roztoczyć, okropny los kolejarza, który w służbie 
straciwszy zdrowie, dziś ginie prawie, skazany na 
śmierć głodową. Przed dwoma laty, tj. 25 list. 
1895 na stacyi Podgórze-Płoszów zostało przez 
waguny 2 robotuików tak silnie zgniet ionyeh że 
jeden z nich zmarł tego samego dnia jes: 
drugi zaś Franciszek Cefal, skutkiem nadludz- 
kich slarań żony, cudem uszedł śmierci, wv- 
niósłszy z owego wypadku kilka złamanych z 
ber, silnie zguiecomą klatkę piersiową i nudwe- 
rężone płuca, stracił na zawsze zdrowie i po- 
został do śmierci kaleką. Dyrekcya nie uważała 
bynajmniej za swój obowinzek starać się o ko- 
lejnrza, który w jej usługach uległ tab stra- 
szbemu wypadkowi. Przez dłuższy czas pobierał 
z początku tylko 21 cent. dziennie, potem pod- 
wyższono mu zapomogę do 42 cent, dopiero 
w końcu przyznano rente przez czas choroby 
w wysokości 62 cent. Rozumie się, że zwłasz- 
cza początkowa zapomoga była tak małą, iż 
nie mogła wystarczyć na tyle wydatków, i 
koniecznie wymagało leczenia się z tak e 
choroby. Szczęściem Oetal miał oszczędności, 
poczynione jeszcze przed, wstąpieniem do kolei 
i te go urulowały, Stracił jedna! stko 
co miał tj. około 500 złr. Nie dość jednak na 
tem. Skoro tylko wstał z łóżka, zaledwo mogąc 
się ruszyć, już dyrekcyn czyhała na to, aby 
mu odebrać rentę 1 napędzić seliorzalego do 
roboty. Naturalnie, że celem takiego postępo- 
wania było tylko ro, aby chorego człowieku 
wydalić jak najprędzej ze służby. Najdzielnioj- 
szymi pomocnikami dyrekcyj w tej szlachetnej 
sprawie byli dr. Świątek, któremn to nie 
przeszkadza uważać się za dobrego chrze ścija- 
nina i być gorącym zwolennikiem „Pr 
i znany z nikczemnego postępowanih naczelnik 
tutejszej stacyi p. Mły na rski, pod któregu kie= 
runkiem stacya nasza stała się istoty mordo- 
woy ludzi. P. Młynarski posuwał swoją gorli- 
wość tak daleko, że przedstawiał wszędzie cię- 
żko chorego Uefala jako symulanta, aby tylko 
wymusić na lekarzach zeznanie, któreby go u- 
wolniło od płacenia renty, Jednakowoż lekarze 
musieli go uznawać chorym, a p, Młynarski 
niezudowolenie swoje okazywał za każdym ra- 
żem żonie Cefala przy wypłacie renty. Naresz- 
cia po dwóch latach szykan, p. Młynarski za- 
przestał z dn. 18 listop. r. b. wypłacać rentę 
Cefulowi, polecając wrucić mu do pracy. Nie 
pomogły przedstawienia i prośby nieszezęć 
go, że nie jest w stania posljąć się tak ci 
kiej roboty, — nie pozostaja mu 
innego, „jak ginąć z głodu lnb wrócić do służby 
pracy. Ale dyrekcya nie dba o to, 
Tej tylko na „oszczędzuniu*... Cóż się 
stanie z Cefalem. który jest dziś prawdziwym 
uędzarzem, bez żadnych widoków na przyszłość ? 
Pomnoży on szereg tych, którzy w usługach 
stravili zdrowie i nawet na staruść nią 
mają gdzie złożyć zbolałych kos I to jest 
cywilizowane państwo!? Czyż nie wstyd to i 
hańba dla takiego państwa, klóra miliony ma 
na wojsko, a pozostawia na bruku wi 
chorych, co mu służyli wiernie, dupoki iin sił 
starczyło ?... 

Dębica. Dnia 30 listopada zaszedł tu stra- 
szny w istocie wypadek, 26-letni robotnik sta 
cyjny, Michał Farezałowicz, zginął wskntek nia- 
ludzkich wymagań pp. przełożonych. Było to 
w nocy, o godzinie drugiej; ciemności, kt 
na naszej stacyi nie nie rozświetla, uniemożli- 
wily wprost wszelką robotę. A mimo to nies 
szczęśliwy Faurezałowicz musiał w tym czasie 
właśnie pracować i ta nocna przen stała się 
przyczyną jego zguby. Robata jego. polegała na 
wynoszeniu żużli z maszyn, a adbywule się nieraz 
wśród tak ciężkich warunków, że jedynie w 
dzień mozna się było ustrzedz wypadku. Tym- 
czasem uaczelnik ogrzewulni — ua którego tu 
w pierwszym rzędzie spada wina, wymagał od 
niego, aby i w nocy spełniał swoją czynność, 
a um kilka dni przed owym wypadkiem nau- 
yl ua niego nawet knre 60 ct. za to, że roz- 


się stać dla biednego robotnika przyczyną nie- 
szczęścia... Wyszedłszy owej nocy do rohoty, 
Fatezałowicz był zmuszony przechodzić torem, 
po którym kursowało kilka wagonów. Nieroz- 
prószone niczem ciemni nie pozwoliły ma 
jednakże spostrzedz najeżdżająrego na niego wa- 
gonn. W eliwili, gdy spełniał rozkaz przeło 
nego, jeden z karsujących wagonów nderzył go 
tak gwałtownie, że nieszczęśliwa oliara na miej- 
seu wyzionęła ducha. Oto skutki noenej pracy 
ua kolejach i to w takich warunkach! Któż 
teraz pomysli o wdowie ı meszezęśliwem dzie- 
cięcin robntnika, który, jak żołnierz, poległ na 
stanowisku 
Lwów. 
wypadek. 


ydarzył się tu niedawno okropny 
rem robotuikom (kollarzom) ka- 
zano wyczyścić kocioł parowy, komunikujący 
z drugim, będącym w czynnosci, Z powodu 
złego zamknięcia para dostała się do czyszczo- 
nego kotla i poparzyła w straszny sposób ko- 
tlnrzy (iiittera, Przybułkę Jana, Kulpę 

1 Modela Fryderyka. Trzej pierwsi mieli li 
rodziny, (iótter był puwet ojcem 6" dzieci, 
które z powodu wypadku narażone są ua głód 
1 nędzę, Pogrzeb czterech nieszrzęśliw 
odbył się we czwartek 3 grudnia, 
nie wszyscy zmarli byli towarz, purtyj=" 
nymi, to przeciez socyalno-demakratyczui robo- 
tnicy pospieszyli Humnie na nezczenie ofiar 
pracy, u na ich grobie przemawiał — pomimo 
przeciwnych zubiegów Jezuitów — poseł Ko- 
zakiewicz, żegn ich, jako ofiary molocha 
kapitalizmu, które wepehnęlr do grobu przeło- 
żeni, Kto bowiem winien w tej sprawie? Mo- 
że włudzu kolejowa, a zwlaszcza p. Dre 
nowski, jest zdania, że nikt tu mie zawi- 
niż, wy musany wyrnzić inny sąd o ca- 
łem tem zdarzeniu, Najlepszym dowodem, ża 
nie był to „niennikuiony* wypadek, jest to, iż 
Giertler zwracał uwage werkfirerowi  Kraczyle 
na niedokładne zamknięcie ogi owanego kotła, 
Alu p Kruezyło uważa nadzór swój nad 
przeznaczonemi sobie robotami za zajęcie ubo- 
czne: głównem jegu zulnuiem jest śledzenia 
robotników ua kużdym kroku, ciągła ehęć 
zlapania ich „na gorącym uczynku“ i—bardzo 
poufne, ścisła znoszenia się w wieln sprawavl 
w swoim wielkim opiekunem p, Drownowskim. 
Szpielowski system Drewnowskiego był i w tym 
wypadku czynny i objawił się w najsmutniej- 
szych skutkach. Gidybyż tak p. Drewnowski, 
zamiast zajmować się „inwracuniem* robotni- 
ków, pilnował swoich obowiązków i świślej wy= 
konywał nadzór nad tem, nad vzem ma powie- 
rzoną sobie pieczę... Ale p, Drewnowski wali 
bawić się w agitatora, a za jego przykładem 
idą jego najbliżsi podwładni: i dlatego p. K ra- 
uzyto woli é rolą pomoenika agitutorskie- 
go, niż pilnować kotłów. A ostatecznie ofiara- 
mi tych zabawek stają się ludzie, którzy istotnie 
sumiennie spełniają swoje czynności i wskutek 
swojej sumienności tracą zdrowie, wpadają w nę» 
dzę ma starość, a nawet ponoszą śmierć... Za po- 
przednilków p. Drewnowskiego, którzy obowiyzki 
Huęzulniku warsztatów pojmowali trochę inaczej, 
nio było u nas tukich wypadków. Dziś są oue 
prawie że um porządku dziennym, a zwiększa- 
jąca się liczba ofiar nie zdołała dotąd skłonić 
Drewnowskiego i jego zauszników do baczniej- 
szego przestrzegania porządku. Może wreszwie 
te nowe cztery ofiary, możę ta nowe rodziny, 
zostające dziś pod groźhą nędzy i ruiny, po- 
skroniią wreszcie ich agilatatorsko-szpiclowską 
manię i przypomną im ich właściwa stanowi- 
ska, W każdym razie od dyrskcyi lwowskiej 
domagamy się, aby nie czekała na to samo- 
wolne nawrócenie p. Drewnowskiego, ule za- 
chciała użyć wobe niego władzy, o którą 
w tak wielu iunych wypadkach niu daje się 
długo prosić, 


KRONIKA. 


W sprawie wyborów wydziałowych i za- 
stępców da zarządu Zakładu ubezpieczeń. 
wzywamy raz jeszcze wszystkiech ko- 
lejarzy, pracujących w obrębie dyrak- 
eyi lwawskiaj | stanisławowskiej 
by uadeslali do naszej rednkeyi nazwi. i 
dydatów. Rzecz wymaga pospiechu i dlu tego 
zwracany uwage towarzyszy, aby z gorliwością 
godną sprawy, zabrali się du jak najszybszego 
załatwienia tej bardzo dla nas ważnej kwestyi. 
Kolejarze z pod dyrekcyi krakowskiej u- 
czymii już zadość naszemu wezwanin i po po- 
rozumienin się z nimi, polecaniy gorąca wszys- 
tkim, przenjącym w obrębie tej dyrekcyi, aby 
oddali głosy swoje na jedynych robotniczych 
kandydatów, którymi są: Marcin Klein, uad- 
konduktor jako wydziałowy i Władysław Za- 
bża, podmajstrzy (werkmaun), jaka zastępea, 
obaj z Nowego Sącza. — Termin wyborów 
(RE genan ale kto pragnie, aby nasi kai- 
już dziś agito- 
musi juź dzisiaj zabrać się 


wać na ich rzecz, 
na seryn do roboty. 
Upadek gabinetu Badeniego. Czego mogą 
kalejarze spodziewać się pa nowem minister- 
stwie? Oto tytnł nowej broszurki dla koleja= 


balinera*. Przedstawioną w niej krótko i zwię” 
źle historya ministerstwa Badeuiego. ostatnie 
wypadki w parlamencie, a wreszcie poruszone 
są pytania: eo będzie teraz? i ezago mają 


domagać się kolejarze? Dla towarzyszy, 
znając: 


h język niemiecki, broszurka ta będzie 
śnieniem wielu kwestyj, które 
wśród chaosu dni ostatuich mogły się stać za- 
wikłanemi. Pytanie, czego my, kolejarze, mamy 
teraz żądać po upadku naszego wrogu į cie- 
mięzcy, jest tak ważnom, że już sama porusze- 
uie jego w owej brosznree powinno zachęcić 
nas do czytania. Gena broszurki 6 or. Zama- 
wiać należy wprost w księgarni Branda w Wie- 
dniu Erste Wiener Volksbuchhandluug, Wien 
VI (iumpendorferstrasse 8), W razie większej 
ilości zamówień redakeya „Kuryera” będzie 
chętnie pośredniczyła w nabyciu książeczki, 
Zasadnicze rozstrzygnięcie sadu rozjem- 
czego zawodowego zakladu ubezpieczeń austr. 
v. N.. adjunkt c, k. kolei państwowych 


kole, N 
uległ niedawno wypadkowi, a zakład ubezpie- 
czeń obliczył zarobek roczny podług płacy, kwate- 
rowego i połowy dyet. Adjunkt oskarżył jednak 
zakład o poprawę obliczeniu, żądująr wiiczenia 
całej sumy dyet. Sprawa poszła pod orzeczenie 
sądu rozjemczego, a teu, po wysłuchaniu obu 
stron, orzekł, iż żądame adjunkta jest słuszna 
i że do zarobku rocznego należy wliczuć całą 
ilość rocznych dyet, Na to zasadnicze, jedyne 
doląd w swoim rodzajn orzeczeniu, zwracamy 
uwage naszych czytelników 

Proces Ehrenberga skończył się dnis 4 
grudnia. Tow. Kaczanowski, który wyntie« 
rzył Ehrenbergowi dwa policzki, został w zu- 
pełności uwolniony. Również uwolnieni zo- 
stali tow. Teller i Zaczyński, głowni o- 
sknrzeni o zbrodnię gwałtu publicznego. Dwaj 
pozostali, eksprea Bubraj i wyrobuik Ko- 
ziarczyk, zostali skazani pierwszy na 8, 
drugi ua 2 iniesiącu więzienia. Wyrok ten był 
najlepszym dowodem, jak uzasadnionem było 
oskarżenie i jak zasłużonym byl blisko 
i l śledczy, który musiał przem 
uowski. Dwaj skazani zgłosili 
zażalenie nieważności i należy się spodziawać, 
łe zostanie ono uwzględnione. Zbrodma gwałtu, 
popełnionn na osobie Khrenberga, okazała się 
likcginq. Spoliczkowany rzezumieszek długo je- 
szeza biaduł nad niespruwiedliwością losu i sgdów. .. 

Sascy robotnicy kolejowi wnieśli w po- 
czątkowych dniach grudnia potycyę do sej- 
mu krajowego, podpisouą przez 8094 nazwisk 
robotników, pracujących na 148 różnych sta- 
cyuch. Robotnicy proszą w tej petycyi a zni- 
żenie czasu pracy ua ojm godzin i przerwę 
co trzecią niedzielę. Teraz robalnicy 
ci pracują przecięciowo 8% godzin tygodniowo. 
Płaca początkowa ma być podwyższodą z 2 m. 
30 fen, na 2 m. 50 feu, dziennie (tj. 1 zèr. 85 et. 
im 1 złe. 50 ct). Po pięciu latach pacu ta ma 
podnieść się do 8 marek. o począwszy odtąd pod- 
wyższuć się dalej przez dwuletni dodatek 10 len. 
dziennie aż do najwyższej granicy 3 marek 50 
fun, Obecnie najwyższa ta granica wynosi po 10 
latach 2 marki BO fen. Dalej żądają zrównania 
Lich robotników w obrębie wymienionych 
wyżej granie płacy. Również żąda sie, 
biór słażbowy dostarczany był przez 
dzo uzasadnione żądanie należy też 0- 
prośbę, wyrażoną w pełycyi, aby robo- 
ey mieli tuz w roku pięć z rzędu wol- 
ch. W końcu petenci w DEA gu aby 


J 


stocyi miał zupełnie samoistne prawo rządzenia, 
Jak widzimy, żądania wenle nie przesadnie wy= 
górowane, A mimo to okuzsło się już podczas 
obrad nad bmdżetem, że jedynie sneyaluo-demo= 
kratyczni posłowie wystupili w obronie pełnego 
zndośćurzynienia petycyi. Rząd i wszystkie in- 
ue stronnictwa mają już z góry uprzedzenie do 


wszystkiego, co pochodzi od robotników. 
—— 


Towarzysze! Kolejarza! Prosimy Was o 
nadsyłanie nam wszelkwh wiadomości ze sto- 
sunków kolejowych do umieszczeniu w „Kurye- 
rze". Obowiązkiem Waszym jest donosić nam 
o każdem nadużycia władzy, o każdym wybryku 
przełożonych, abyśmy mogli w wszystkie po- 
stępki oddać pod pręgierz opinii publicznej. 
Nie bójcie się żadnych sekatur i prześladowań 
ze strony tych. których napiętnujemy w na- 
szem piśmie. Za wszystko odpowiada redukcyn, 
a wy tylko, towarzysze, powinniście donosić 
prawdziwe (akty i podpisać się na li- 
świe. Nie możemy bowiem przyjmować listów 
anonimowych, gdyż nie dają one rękojimi, że 
podane w liście wypadki, sa prawdziwe. Na- 
isko towarzysza, który do nas pisze, pozo- 
jemuieą redakcji, nia ma więc maj- 
jszej obawy, aby się me dostało do wi 
domošei władzy. 


MG Bezpłatnej porady prawnej udziela się 
w redakcyi „Naprzodu“ zorganizowanym to- 
warzyszom we wtorki. piątki i niedziele ad 
godziny 11 da 1 w południe, a nadta w każ- 
dy wtorek i piątek ad godziny 7 do 9 wie- 
czarem. 


kazn nie posłneluł. Rozkaz przełożonega miał l rzy austrynckich, wydanej nakladum „Kisen- 
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